
Krzysztof Niegowski

"Sekwencje mszalne w języku
polskim po Soborze Watykańskim II",
Monika Nowak, Lublin 2008 :
[recenzja]
Seminare. Poszukiwania naukowe 27, 290-292

2010



290 RECENZJE

nież aspekty dojrzałości, n a  jak ie  autor zw rócił uw agę, tw ierdząc, że: „człow iek dojrzały to  je s t ten, 
k tóry  będąc oso b ą  autonom iczną cieszy się zarów no jed n o śc ią  i p e łn ią  w łasnych sił, ja k  rów nież 
rzeczyw istością psycho-fizyczną, a  w  szczególności energ ią  afektyw ną, k tó rą  m oże spożytkow ać 
d la celów  w yższych, po to , by  stabilizow ać autentyczne raporty  m iędzyosobow e” (s. 45).

W  kolejnej części pracy  autor w yjaśnia relacje w ychow aw cze, podkreślając przede w szystkim  
w ym iar dialektyczny i w ychow aw czy. W  w ym iarze w ychow aw czym  w ym ienia kontrolę, em ocje 
oraz w ym iar, k tóry  nazw ał „zgodny-przejrzysty-autentyczny” . Relację w ychow aw czą oparł dodat
kow o o przem yślenia T. G ordona, ukazując jeg o  m etodę in tegru jącą ludzi. D la głębszego rozw in ię
cia tem atu  istotnym  było zajęcie się kształtow aniem  osobow ości w ychow anka. Z  tym  bow iem  
aspektem  w ychow aw czym  nauczyciele spo tykają się w  sw oich typow ych, nierzadko trudnych, 
kontaktach  z uczniam i i w ychow ankam i. D latego autor ukazuje nauczyciela jak o  osobę em ocjonal
n ie zaangażow aną w  proces w ychow aw czy poprzez zastosow anie dialogu i m etod integracyjnych. 
Z  drugiej strony, w ychow anek m oże budow ać relacje n a  fakcie, że w  instytucji ośw iatowej będzie 
osoba nauczyciela, do którego m ożna m ieć zaufanie, k tóry  zaw sze go w ysłucha, doda odw agi, ja k  
rów nież w  odpow iednim  m om encie upom ni (por. s. 83). Relacje w ychow aw cze, ja k  w idać, do tyczą 
afektów  i nauczania, ale rów nież koncentru ją  się na słuchaniu w ychow anka i empatii.

W  pracy nauczyciela-w ychow aw cy w ażny je s t nie tylko jeden  uczeń, ale  często m ów i się 
o klasie, zatem  należy  opracow yw ać odpow iednią  dynam ikę grupy-klasy, aby relacje m iały  swój 
szerszy w ym iar. D latego istotne je s t, aby w  szkole nauczyciele posiadali św iadom ość odpow ie
dzialności w zględem  podopiecznych znajdujących się w  grupie, która posiada w łasne regu ły  funk
cjonow ania. Stąd też, zapoznanie z m etodam i pracy w zm acnia zapew ne autorytet nauczyciela, b o 
w iem  efekty jeg o  działań b ęd ą  zauw ażalne przez sam ych w ychowanków .

W  ostatnim  rozdziale autor zw raca uw agę na relacje w ychow aw cze tw orzone przez skuteczne 
kom unikow anie się. K om unikacja je s t  aspektem  koniecznym  w  każdej re lacji ludzkiej. D latego, ja k  
słusznie tw ierdzi Z. Form ella, nauczyciele pow inni znać proces kom unikacyjny, jeg o  funkcje, typy 
kom unikacji w erbalnej i n iew erbalnej, po  to , b y  um iejętn ie om ijać przeszkody, które spraw iają, że 
relacje pom iędzy nauczycielem  a  w ychow ankiem  n ie  s ą  dobre.

Jedną  z cech przydatnych w  zaw odzie nauczyciela-w ychow aw cy jes t asertyw ność. W  anali
zowanej publikacji je s t ona om aw iana bardzo szczegółowo. A utor zw raca uw agę n a  to, ja k  w ypo
w iadać się asertyw nie, słuchać i reagow ać. T aka um iejętność często m a kluczow e znaczenie 
w  codziennej pracy  nauczyciela.

A utor, decydując się na analizow anie dość trudnego argum entu psycho-pedagogicznego, p o 
kazuje jednocześn ie swój profesjonalizm  w  danej dziedzinie nauki. Przedstaw iona tem atyka z  pew 
n o śc ią  zainteresow ałaby także nauczycieli polskich. N iestety, książka napisana je s t w  języ k u  w ło 
skim  i nie doczekała się jeszcze przekładu.

Podsum ow ując, w arto w spom nieć, że każde nauczanie m oże stać się interesujące, jeże li będzie 
proponow ane przez nauczyciela, który, ucząc się odpow iednich relacji ze sw oim i uczniam i, tw orzy 
je  w  oparciu  o obopólny szacunek, ofiarność, zaufanie i szeroko p o ję tą  serdeczność.

Ks. M irosław  S. W ierzbicki SDB

Monika Nowak PDDM, Sekwencje mszalne w języku polskim po Soborze 
Watykańskim II, Wydawnictwo Polihymnia, Lublin 2008, ss. 176.

Sekw encje należały  do najbardziej popularnych form  m onodii liturgicznej aż do Soboru T ry 
denckiego (1545-1563). W ykształciły  się na drodze opatryw ania tekstem  m elizm atów  „alleluja” . 
Początków  tej form y m uzycznej należałoby szukać ju ż  w  opactw ie St. G allen, w  tw órczości N otkera 
B albulusa (w iek IX /X ). W  X V  i X V I w ieku sekw encje m szalne by ły  n iezw ykle popularnym i u tw o 
ram i liturgiczno-m uzycznym i, pisano je  na różne okazje i bez okazji. Poziom  tychże sekw encji.
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zarów no jeś li chodzi o  teksty, ja k  i m elodie, pozostaw iał jed n ak  w iele  do  życzenia. Sekw encja, 
k tóra pow inna być w ykonyw ana w  m om entach uroczystych, zagościła  n iem al n a  stałe w  liturgii, 
tracąc w  ten sposób swój uroczysty  i w yjątkow y charakter. K res tem u  stanow i rzeczy  po łoży ł Sobór 
Trydencki, k tóry  zredukow ał o lbrzym ią ilość sekw encji, pozostaw iając w  Missale Romanum jedynie  
cztery z  nich: Victimae paschali laudes (W ielkanoc); Veni Sánete Spiritus (Zesłanie D ucha Św ięte
go); Lauda Sion (Boże C iało) oraz Dies irae (sekw encja żałobna). W  roku  1727 dodano jeszcze  
u tw ór pośw ięcony M atce Bożej B olesnej -  Stabat Mater. T ak  w ięc, w  K ościele Pow szechnym , aż 
do  reform y Soboru  W atykańskiego II, funkcjonow ało jedynie  5 sekw encji. N a  m ocy  przyw ileju  
Stolicy A postolskiej, w  polskim  K ościele m ożna było  w ykonyw ać jeszcze  k ilk a  innych sekwencji. 
Z achow ały  się one w  tzw . graduałach piotrkow skich z  lat 1600-1661.

Sytuację tę zm ieniły  rozporządzenia Vaticanum II, m o cą  k tórych dokonano kolejnej redukcji 
sekw encji. W  Ordo Lectionum Missae z 1969 r. znajdziem y tylko dw ie sekw encje obow iązkow e: 
Victimae paschali laudes i Veni Sánete Spiritus. Pozostałe dwie: Lauda Sion oraz Stabat Mater 
m o g ą  być w ykorzystane fakultatyw nie -  w  całości lub w  części -  jed n ak  Lekcjonarz Mszalny 
w  języ k u  polskim  zupełnie je  pom inął. N atom iast Dies irae um ieszczone zostało  w  L iturgii G odzin 
jak o  hym n w ykonyw any w  ostatnim  tygodniu roku liturgicznego (G odzina czytań).

Europejska tw órczość sekw encyjna ju ż  od X IX  w. stała się przedm iotem  zainteresow ań m e- 
diew istów , zarów no badaczy literatury średniow iecznej, teologów  i liturgistów , ja k  i m uzykologów . 
W  efekcie poszukiw ań naukow ych rozpoznano i skodyfikow ano 4500 sekw encji. N a gruncie p o l
skim , najw iększym  autorytetem  w  tychże badaniach są: ks. I. Paw lak oraz ks. J. P ikulik, który u sta 
lił, że w  Polsce pow stało ok. 100 sekw encji. L iczbę tę stanow ią przede w szystkim  teksty, a  nie 
m elodie. Tych bow iem  je s t o w iele m niej, gdyż -  zgodnie z  ów czesną prak tyką -  były  one często 
adaptow ane. Z daniem  przyw ołanych tutaj m edie w istów , są  to znakom ite utw ory, które stanow ią 
istotny w kład  w  dziedzictw o kulturow e Europy.

Publikacja s. M oniki N ow ak koncentruje się n a  przeprow adzeniu  gruntownej refleksji nad  
m iejscem , fo rm ą i fun k cją  sekw encji obow iązujących w  liturg ii K ościo ła po  reform ie liturgicznej 
Soboru W atykańskiego II. O pracow anie, poprzedzone p rzedm ow ą ks. prof, d ra  hah. Ireneusza P aw 
laka, zostało podzielone n a  cztery  rozdziały. W e w stępie A utorka określiła  w yraźnie zasadniczy cel 
pracy  badaw czej, p rzyw ołała dotychczasow e publikacje i opracow ania dotyczące tw órczości se 
kwencyjnej n a  przełom ie w ieków , w ykazując tym  sam ym  doskonałą  znajom ość literatury  przedm io
tu. Przedstaw iła także strukturę pracy  oraz w ykorzystane w  opracow aniu  naukow e m etody  badaw 
cze. W  zakończeniu M . N ow ak podsum ow ała sw oje dociekania naukow e, ja sn o  sform ułow ała 
w nioski i p rzedstaw iła dalsze postu laty  badaw cze.

W  rozdziale I przedstaw iona została geneza oraz rozwój sekw encji w  E uropie i w  Polsce. To 
cenna część opracow ania, w  której m .in. ta  popularna form a śpiew u liturgicznego została zdefin io
w ana. A utorka przyw ołała źródła, z  k tórych w yw odzą się sekw encje oraz funkcjonujące w śród 
m uzykologów  teorie  nt. ich  początków . Przedstaw iła rozw ój sekw encji, p rezentując najstarsze za
bytki w raz z  księgam i h turgicznym i, które je  zaw ierają. Praw ie w szystk ie z  n ich  są  anonim owe. 
Szczególna uw aga, w  tej części opracow ania, została pośw ięcona dziejom  sekw encji w  Polsce. 
M. N ow ak zaakcentow ała bogactw o polskiej tw órczości sekwencyjnej. R epertuar sekw encyjny 
stanow i n iew ątpliw ie o  istotnym  w kładzie Polski w  dorobek kulturow y Europy w  ty m  zakresie. 
W ystarczy zauw ażyć, że  staropolskie rękopisy zaw ierają  aż 16 sekw encji pośw ięconych św. W o j
ciechow i, 12 św. Stanisław ow i biskupow i, 3 św. Jadw idze i aż 36 N ajśw iętszej M aryi Pannie.

R ozdział d rugi pośw ięcony został w  całości jedynie  w arstw ie słownej dw óch, obow iązujących 
dziś w  liturgii M szy, sekw encji: Victimae paschali laudes oraz Veni Sánete Spiritus. N ajpierw  A u 
torka przybliży ła kw estie  teologiczne, dogm atyczne oraz duchow e, zaw arte w  oryginalnych łac iń 
skich tekstach  obu utw orów . N astępnie om ów iona została pokrótce ich budow a form alna. Isto tną 
uw agę w  tej części pracy  M . N ow ak pośw ięciła polskim  przekładom  sekw encji. Przebadane zostały 
w szystk ie dostępne m szalik i i śpiew niki, zarów no przed, ja k  i posoborow e. Z  analizy  w ynika, że 
w ystępują  w  n ich  ty lko  dw a przekłady sekw encji w ielkanocnej: S. G rochow skiego {Ofiarujmy
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chwałą w wierze) i F.A. Sym ona (Niech w święto radosne), oraz jed en  przekład  sekw encji n a  Z esła
n ie D ucha Św iętego autorstw a T. K aryłow skiego (Przybądź Duchu Święty). T łum aczenia Sym ona 
i K aryłow skiego zostały um ieszczone w  Lekcjonarzu Mszalnym, stając się tym  sam ym  obow iązują
cym i tekstam i w  liturgii polskojęzycznej. N iew ątpliw ym  osiągnięciem  M. N ow ak je s t ustalenie 
nieznanego dotąd autora polskiego tekstu sekw encji w ielkanocnej, zaw artego w  Lekcjonarzu Mszal
nym. O kazał się n im  F.A . Sym on, biskup płocki.

K olejna część pracy  om aw ia m elodykę sekw encji w  języ k u  polskim . D o tekstu S. G rochow 
skiego zapisano w  przebadanych śpiew nikach dw ie m elodie. Jedna z n ich  pochodzi ze śpiew nika 
M. M ioduszew skiego (nie posiada autora), druga zaś je s t kon trafak turą p ieśni w ielkanocnej Wstał 
Pan Chrystus. D o przekładu F.A. Sym ona pow stały  trzy m elodie: I. Paw laka, W. L ew kow icza oraz 
trzecia, będąca kon trafak tu rą  tym  razem  pieśni Chrystus Zmartwychwstał jest. D o przekładu se
kw encji T. K aryłow skiego zidentyfikow ano cztery m elodie, z k tórych p ierw sza funkcjonuje 
w  trzech w ariantach  (nie udało  się jed n ak  w skazać je j autora). Pozostałe utw ory  to  kom pozycje 
autorstw a W. L ew kow icza (najbardziej naw iązująca do w zorca łacińskiego), R. R aka oraz F. Rącz- 
kow skiego. W  analizie szczegółowej m elodii sekw encji, A utorka dow odzi, że nie zachow ały  one 
w  swojej konstrukcji cech form y sekwencyjnej. S ą  po  prostu  hym nam i-pieśniam i. O znacza to, że 
w  polskiej liturgii nie posiadam y w łaściw ie sekw encji, ale jedyn ie  p ieśni z ich  tekstem . To spostrze
żenie je s t istotnym  osiągnięciem  A utorki rozprawy.

W  ostatnim  rozdziale om ów ione zostało obow iązujące obecnie p raw o hturgiczno-m uzyczne 
dotyczące m iejsca, zastosow ania i w ykonaw stw a sekw encji podczas M szy św. A utorka, w  końcowej 
fazie sw ych dociekań, postaw iła pytanie, czy w e w spółczesnej liturgii sekw encje m ają  jeszcze sw oją 
funkcję do spełnienia, czy  s ą ju ż  ty lko  „reliktem  przeszłości” ? O dpow iedź b rzm i jednoznacznie. Jest 
to, niestety, ta  druga m ożliw ość. W  zakończeniu p racy  M . N ow ak zaproponow ała trzy zasadnicze 
postu laty  badaw cze: (1) apel o now e m elod ie do  po lsk ich  przekładów  sekw encji, k tóre zachow ałyby 
form ę w łaściw ą d la tych  śpiewów; (2) przyw rócenie sekw encjom  ich praw ow itego m iejsca w  litu r
gii; (3) dołączenie do polskiego w ydania Lekcjonarza Mszalnego sekw encji fakultatyw nych: Lauda 
Sion oraz Stabat Mater.

D ysertacja siostry M . N ow ak o  sekw encjach m szalnych stanow i interesujące studium  h is to 
ry  czno-m uzykologiczno-liturgiczne. W arto je  polecić nie tylko m uzykologom , historykom  i liturgi- 
stom , ale  także duszpasterzom  i m uzykom  kościelnym , odpow iedzialnym  za anim ację m uzyczną 
i form ację litu rg iczną w iernych, k tórzy  często nie w iedzą, czym  są  sekw encje m szalne, w  którym  
m om encie i przez kogo pow inny być śpiewane oraz ja k ą  postaw ę należy  przyjąć w  m om encie ich 
w ykonyw ania. A utorka ubogaciła  sw oje dociekania naukow e licznym i zestaw ieniam i oraz przykła
dam i nutow ym i, co oznacza, że podczas lektury m ożna jednocześn ie  zobaczyć zapis m uzyczny 
om aw ianego utw oru. Im ponująco przedstaw ia się także w ykorzystana w  pracy  literatura -  ponad 
150 różnych pozycji bib liograficznych (w tym  m ateriały  źródłow e, dokum enty  K o śc io łą  księgi 
liturgiczne, śpiew niki kościelne i liczne opracow ania) -  stanow iąca o rzetelności badań. Język roz
praw y jes t w yjątkow o potoczysty, co u łatw ia lekturę -  niekiedy trudnych w  płaszczyźnie naukow ej 
-  kw estii.

Ks. K rzysztof N iegow ski SDB 
U K SW , W arszaw a

Bolesław Niemierko, Kształcenie szkolne. Podręcznik skutecznej dydak
tyki, Wydawnictwa Akademickie i Profesjonalne, Warszawa 2007, ss. 408.

„ [ ...]  dążym y do pow szechnego kształcenia w szystkich, 
k tórzy  urodzili się ludźm i, w e w szystkim , co ludzkie” .

J.A. K om eński, Wielka dydaktyka.


